
Ir. 241 W« L««wie poniedziałek dnia 26 maja 1902 r. lo k  XXXI.
Prenumerata wynosi:

xve L w o w i e :  
miesięczni* 2 korony; — za ilwu- 
razową ^'Vl;'nve do doum doujaca ~io 

60 1 liderzy; 
na prowincj i :

z tieiMmr;17.U\Vij 7. fl\vin\T7otvą 
p r / i> t iK a  i > r/.M>v i k a

rocznie . . 30 |; _  |, 36 K — ii
Kwartalnie . 7 . 50
ime.-iecznie . 2 " 50

Wydanie poranne. Ogłoszenia:

9 „ — 
3 „ -

iniesioczrii 3 \l. 50 fen. 
»* innych krnjawi niiesiyznie 4 Fr.

Rękopisów KaM kcja nic zwraca.

Adres ) „Dziennik PoiSki“ — Lwów, 
l plac Marjacki I. 7.

Telefonu JNr. 171. wychodzi 2 razy dziennie.

Za jeden wiersz petitowy albo jego 
miejsce 20 halerzy.

Za jeden wiersz petitowy w rubryce 
Nadesłane 40 halerzy.

Drobne ogłoszenia po 3 halerze za 
słowo. Najmniejsze ogłoszenie 
30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty po 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:
na prow incji

poranny . 
wieczorny .

we Lwowie

3 halerze 
8 halerzy

5 halerzy 
10 halerzy

Letnie boisko sokole.
U lica Ł yczakow ska o rygm alny  w czoraj oc 

r a n a  p rze d staw ia ła  w idok. T ra m w a j za t r a m ­
w ajem  w iózł gości w  górę Ł yczakow a, gdzie o 
godzinie 10-te j przed  po łu d n iem  pośw ięcono 
now e Dolsko .S o k o la * , k tó re  się rozsiadło n a  
m iejscu  daw nego , dzikiego ja ru  p rzy  u licy  Ge 
tn e ro w sk ie j. N a pół godziny p rzed tem , mroczyło 
u licą p rzy  dźw iękach .M uzyk i narodow ej*  kilka 
zastępów .S oko łów *  w  m u n d u ra c h , ze sz ta n ­
d arem , p o d  p rzyw ództw em  d ru h ó w : C zarnika
D urskiego i K w iatkow si ieąo, w  p o d ”.i«r o rd y n ­
kiem  m arszow ym  w p ra w ia jąc  .n a ró d *  gó rno  
łyczakow ski.

N iebaw em  olbrzym ie boisko, n iby  d aw n y  
h ip o d ro m  rzym ski, zaroiło  się od gości, zap roszo ­
n ych  n a  uroczystość i ciekaw ych, przed sia tką  
o k ala jącą  bo isko  i n a  sam em  boisku . U  góry  
ogrom nego  Iu ru  n a  w p ro s t za im prow izow anego  
o łta rzyka, zajęli m iejsca goście ho n o ro w i. A 
zeb ra ło  się w ielu  i t a k : m arszałek  k ra ju  hr,
A ndrze j P o tock i, p rez y d en t m iacta dr. G cdzi- 
m ir  M ałachow ski, o b a j w iceprezydenci pp . Mi­
chalsk i i C .uchcinski, w icep rezyden t ra d y  szkol­
nej k ra jow ej p . P łażek  i bard zo  w ielu rad n y c h  
m iejskich.

P o  akcie relig ijnym  pośw ięcenia, k tórego  d o ­
kona . w  zastępstw ie  chw ilow o n iedysponow a­
nego  ks. a rcy b isk u p a  B ilczewsk.ego, n iestrudzony  
ks. p ra ła t Lenkiew icz, p rzem ów ił p ierw szy  p re ­
zes .So«cola‘ , d r. K azim ierz C z a r n i k ,  w y ra­
ża jąc  gm inie m iaC a L w ow a w  ręce p rezy d en ta  
g o rąc ą  podziękę sokolstw a za d~r, g o d n y  s to ­
licy k ra ju , za g ru n t pod  boisko. P o an ió s ł p rzy - 
tfens zasługę b. w iceprezyden ta  p . S ch ay e ra , jego 
to  bow iem  in ic ja tyw ie  .S o k ó ł*  zaw dzięcza to  
now « boisko.

N astęp n ie  m ów ił p rezy d en t d r . M a ł a -  
c h o w  s k i , k ładąc nacisk  n a  konieczność 
rozw oju  idei sokolstw a, bo w  naszem , n a  tyle 
p ró b  ciężkich o sta tn im i czasy w ystaw ianym  
społeczeństw ie, siły i karnośc i n am  p rzed e- 
w szy8tkiem  p o trzeb a .

b a rd z o  pięknie p rzem ów i/ p rezes zw iązku 
.S o k o ła *  rad c a  F i s c h e r .  Z w raca jąc  się do 
m arsza łk a  h r. Potockiego, w yraził nadzie je , 
że w  p rac ach  sw oich .S o k ó ł*  w in ien  m iec n a ­
leżyte p o p arc ie  ze s tro n y  k ra ju .

N am iestn ik  nie był obecny  z wowodu ż a ­
ło b y  po  b ra c ie ; w obec d ep u tac ji je a n a k , k tó ra  
go p ro siła  n a  pośw ięcenie, w yraził sw ą pełną  
sy m p a tję  dla ta k  sym patycznej in sty tucji, tem  
w ięcej, że i sam  j est  w ielkim  zw olennikiem  
ćw iczeń g im nastycznych .

P odczas uroczystości śp iew ało  .E ch o *  pod  
b a tu tą  p . J a n a  G u la .

U roczystość skończyła się po  godzinie 12ej, 
poczem  pochod  .S o k o ła*  ruszył w  tym  sam ym , 
cc p i p rzedn io , po rządku  do m iasta .

P o p o łu d n iu  o godz. 5 zaroiło  się znow u 
i n a  w zgórzach p a rk u  łyczakow skiego i w m iej­
scu  ogrodzonem . P o m im j chłód i  i n iepew nej, 
a  n aw et w r »Ie ch m u rn e j pogody, ludzi, tj. w i­
dzów  było n a rę  tysięcy, ab y  się p rzyjrzeć naszym  
S okołom , ja a  ćw iczą na w olnem  pow ietrzu . 
Ćw iczono w ięc i bez p rzyrządów  i n a  p rzyrzą­
d ach  w śród  dźw ięku m uzyki i bu rzy  oklasków  
zgrom adzonych  tłu m ó w . 120 S okołów  znikło 
p raw ie  na o lbrzym iej p rzestrzen i, n iem nie j j e ­
d n a*  ćw iczenia w y p ad ły  doskonale; a  i rej ko­
la rsk i pow iód ł się w y b o rn ie . O grom ną też ucie­
ch*1 m ia ła  d z ia tw a u żyw ająca  n a  g im nastyce, 
zab aw ach  i g rach .

S ądząc z d n ia  w czorajszego, now e boisko 
le tn ie  m a we L w ow ie sta le  zapew nione  pow o­
dzenie. Szczęść Boże! Sokołow i w  letn iem  g-iie-

ździe. Tego też życzył m u  i m in is te r d i .  P ię tak  
w  te leg ram ie, n a a d s la n jm  w czoraj n a  ręce p re ­
zesa d ra  C zarn ika .

Delegacje wspólne.
{Telegr. Dzień. Fol.).

B u d a p e s z t  25  m a ja . N a w czorajszem  
posiedzen iu  p l e n a r n e j  w ęgierskiej delegacji d e ­
legat R a k o v s z k y  w ystosow ał n as tęp u jące  za - 
p y ta n ia  do m in is tra  sp ra w  zag ran icznych : 1. Czy 
n a  p raw dzie  po lega w iadom ość dzienników , że 
m iędzy kanclerzem  niem ieckim  Buelow em  a 
w łoskim  m in is trem  sp ra w  zagranicznych P rin e t-  
tim  podczas zjazdu  w  W enecji n as tąp iła  o s ta ­
teczna  u m o w a co do tró j przym ierza ? 2 . Czy 
p ra w d ą  je s t, że w  te j urno wie p ostaw ione  zo­
s ta ło  n iezm ien ione u trzy m an ie  obecnie istn ieją 
cego tra k ta tu  hand low ego  z W łocnam i, a szcze­
gólnie u trzy m an ie  t. z*v. klauzuli celnej n a  w i­
n o ?  3 . Gzy m in is te r sp ra w  zagranicznych go ­
tó w  je s t przedłożyć te k s t tra k ta tó w  tró jp rzy m ie- 
r z a ?  4. Jan i pow ód  je s t, że tra k ta tu  tego, p rze­
znaczonego do zastępow an ia  in te resów  pokoju , 
do tychczas nie og łoszono? Czy po legają  n a  
p raw dzie  pogłoski, że m iędzy m o n a rc b ją  austro - 
węgie ską a W ło rh a m i toczą rokow ania  o ew en ­
tu a ln ą  okupac ję  A lb a n ii?

W  dalszym  ciągu dei. R a k o y s z k y  (kato l. 
s tro n , lud .) w n iósł rezoincję , w k tó re j p o w ia ­
d a , że delegacja nie je s t  p o w o łan a  do tego, 
by  im ieniem  n a ro d u  w yrażać zau fan ie  w sp ó l­
n em u  rządow i, po n iew aż delegacja nie r e p re ­
z en tu je  n a ro d u . O m aw ia jąc  w yw ody h r. G o- 
łuchow skiego zaznacza m ów ca, że chociaż tam  
b r . G ołucbow ski pow iedział, iż należy u trzym ać 
in teg ra ln o ść  C hin, to  przecież fak tem  je s t oku ­
p ac ja  M andżurji przez R osję. K anclerz B uelow  
w  m ow ie sw ej z 8 styczn ia b, r .  tw ierdził, 
że tró j przym ierze dla N iem iec n ie  je s t  więcej 
koniecznością. R akow szky  zapy tu je  tedy , d la ­
czego m y jeszcze ta k  n iezachw ian ie stoim y Drzy 
tró jp rzym ierzu  i s ta ra  się udow odn ić , że tró j-  
p rzym ierze m a  cele ag resyw ne. W  końcu  s w .j 
m ow y ośw iadcza, że będzie g losow ał za b u ­
dżetem .

D elegat Gejza P  a p p po lem izuje z w yw o­
d a m i opozycji i b ro n i tró jp rzy w ierzą .

P re zy d e n t m in istrów  S z e  U odpow iada na 
w yw ody  m ów ców  z opozycji. Z aznacza , że je s t  
fakiem  u dow odn ionym , iż tró jp rzyro ierze  an i n a  
w artośc i, an i n a  treśc i n ie  strac iło . T ró jp rz y - 
m ierze nie m iało  n a  celu u trzy m an ir  stat"s guo 
z r. 1870, ale p o w sta jąc  w  czasach n iepew nych  
w  la tac h  1 8 7 0 — 71 m usia ło  być p o d p o rą  za ró ­
w no dla N iem iec ja k  A u strji. P rzym ierze  to  o- 
p ie ra  się na w zajem ności, a k anc le rz  B uelow  
w  m ow ie sw ej n ie  m ógł m ieć n a  m yśli o p a r te j 
n a  w zajem ności w arto śc i i konieczności tró j-  
p rzym ierza . Polem izuje dalej z opozycją p o w ia­
da Szell, że nie może podzielać za p a try w an ia , 
iż konw encja  p e te rsb u -sk a  z r. 1897 je s t zb y ­
teczna .

M a o n a  na celu u trzym an ie  status quo i 
;e s t uzupełn ien iem  tró jp rzy m ierza . N ie słuszne 
są czynione tró jp rzym ierzu  zarzu ty , że sp ro w a ­
dza w ielkie ciężary n a  u trzy m an ie  w ojs*. Cię­
żarów  tych  m e sp ro w ad za  tró j przym ierze. M u­
sim y być silni d la  naszej o b ro n y . Tylko z sil- 
nem  m ocarstw em  zaw iera  się sojusze. Jeżeli 
opozycja sądzi, że po lityka w olnej ręki te  cię­
żary  by zm niejszyła, to  się m yli. Nasz,* izolacja 
nie by łoby  splendide is M io n .

Co p raw d a, s ta n  .zb ro jn eg o  pakujri* nie 
je s t w cale zadow ala jący , ale dopóki in n e  p a ń ­
s tw a  n ie  zaczną się rozb ra jać , m y także tego 
uczynić n .e  m ożem y. Mimo, iż po łączenie so ju ­

szem  nie d a  się pogodzić z w alką ekonom iczną, 
to  je d n ak  ła tw iej b ron ić  m ożna in te resó w  eko­
nom icznych, gdy sojusz istn ieje , aniżeli gdy się 
je s t izo low anym . D latego m ów ca ośw iadcza zu­
pełną so lidarność z po lityką h r G cluchow sk ie jo  i 
o b e jm u ją  zupe łną za to  odpow iedzia lność. P o li­
tyka  tró jp rzy m ierza  leży w  in teresie  n m narch ji, 
a  w  p L rw szy m  rzędzie także w in te resie  N ie­
m iec.

Szell b ro n i dalej m in istra  sp raw  zag ran i­
cznych w obec za rzu tu  przekroczenia kom peten ­
cji p rzez to , że w  s ło j e m  expose m ów ił także 
o ugodzie w ęgierskiej. Jak o  k ierow nik  roko­
w ań  w  sp raw ie  zaw arcia  m iędzynarodow ych 
tra k ta tó w  hand low ych , był dc tego u p ra ­
w n iony .

Co się tyczy godła państw ow ego , m ów ca 
sam  uw aża za konieczne, ao y  teraźniejsze go­
dło 7.osta’o zm odyfikow ane w  duchu rów ności 
p a ń d  wa w ęgierskiego.

N astępn ie  z po lecen ia m in is tra  sp ra w  za­
gran icznych  odpow iadał na in te rp e lac je  R a -  
kow szky’ego szef sekcji M e r e y .  O świadczy], ze 
nie m oże zakom unikow ać niczego o k o n fe ren ­
cji m :ędzy kanclerzem  B te lo w em , a w łoskim  
m in is trem  sp raw  zagr. P rin e ttim , an i też podać 
żadnych  sz z gólów , bo sprzeciw ia się t j  m ię­
dzynarodow ym  zw yczajom

W iadom ość o r.iezm ieriioncm  u trzym an iu  
tra k ta tó w  hand low ych  z W łocham i nie je s t  p ra ­
w dziw a, bo  is tn ien ie  i treść  tra k ia tu  h an d lo w e­
go nie zależy od m in is tra  sp raw  zagranic z 'łych* 
ale od rządów  obu  Dań9tw.

T re ś ć  tró jp rzy m ierza  nie m oże być ogło­
szona pon izw aż postanow iono  zachow ać ją  w  
ta jem n icy . O um ow ie w  sp raw ie  A lban ji n :e 
m a m ow y. Is tn ie je  tylko jednom yślność  co do 
u trzym an ia  status quo Co się tyczy okupacji 
M andżurji, to  okupacja ta  je s t ty lko prow izo­
ryczną.

M e w a n ia  pokojowe w Trans- 
waaln.

fTelegram Dziennika polskiego).
L o n d y n  26 m a ja . D aily News donoszą, 

że B oerow ie żądali na tychm iastow ego  p rzyzna­
n ia au to u o m ji, a  w razie, gdyby  s !e na to nie 
zgodzono, żądali pozw olenia n a  odbycie kon- 
ferencyj z K ruegerem  i S zalkburgberem . D om a­
gali się am n estji dla p o w stsń có w  w koloniach 
K ap landu , pozw olenia n a  n trzym an ie  b ro a i i koni, 
gw aranc ji, że krajow cy nie zo s tan ą  zrów nan i 
z b ia łym i i bezw arunkow ego p rzyznan ia  poży­
czki n a  odbu d o w an ie  farm  i dom ów .

Ri ąd  angielski osw ia il'zy ł ze sw ej strony , 
że n a  zu p e łn ą  au tonom ię , nie m oże się zgrdzić, 
że p o w stań cy  —  z w yjątk iem  zwykłych z b ro ­
dn ia rzy  —  nie będą pociągnięci do odpow ie­
dzialności, że b r i ó p a ln ą  będzie m ożoa nosić 
za osobnem  zezw oleniem , ż t  k rajow cy nie bedą 
zró w n an i z b ia łym i, ze p arlam en to w i zostanie 
p rzed łożony  p ro jek t u staw y  o zaciągnięciu po ­
życzki n a  w y b u d u w a r e farm .

Podrfiź Loubeta.
[Telegramy , Dziennika Polskiego*.)

P a r y ż  2f* m aja N iek tóre dzienniki o m a­
w ia ją  o s ta tn ie  to a s ty  Loubeta. i cara .

Figaro  sądzi, że w ojskow e jedność  obu 
p a ń s tw  została  tem i słow am i jeszcze silniej 
u tw ie rd zo n a , a  so jusz jeszcze dokładniej skry­
sta lizow any  i n a  wazelkie ew en tu a ln o śc i u ro b io ­
ny. R ów nież  serdeczność osobistych  stosunków  
zosta ła  podczas o sta tn iego  p o b y tu  L oubeta  w



ii

P e te rsb u rg u  w zm ocniona . T o  je s t b ilan s o s ta ­
tn ich  dni.

W  p o d o b n y  ~ d u ch u  piszą inne  dzienniki, 
p odnosząc  słow a ca ra  o n iezachw ianej w iern o - 
ci so jusznika F rancji.

P a r y ż  26 m a ja . Figaro  donosi, iż m i­
n is tro w ie  sp ra w  z a g ran ic zn y c h : rosy jsk i lir.
L a m h sd o rf  i francusk i p. D elcassó upew n ili się, 
że F ra n c ja  i R o s ja  p rzy  każdej sposobnośc i r a ­
zem  zgodnie b ę d ą  postępow ały .

P a r y ż  26  m a ja . W czoraj p rezy d en t L o u - 
b e t  p rzybył do  K openhagi, gdzie złożył w izytę 
k ró low i duń sk iem u . Do K openhag i zaw in ął o 
godzinie 11 ran o , gdzie go na bu lw arze  T o ld -  
b o d en  po w ita ł król, w otoczeniu  rodziny , m i­
n is tró w  i dygn ita rzy . N astęp n ie  o b a j w siedli do  
pow ozn  i udali się do A m alienborgu , gdzie od­
było  się śn iad an ie  galow e n a  6 0  nakryć . O go ­
dzin ie 3 -e j p o p o łu d n iu  w y jechał L o u b e t z K o­
p en h ag i.

W e w to rek  o godzinie 9 ra n o  zaw in ie 
L o u b e t do p o r tu  w  D unkierce, sk ąd  ud a  się 
w p ro s t do P ary ża .

Katastrofa na Antjllach.
Z daje  się, jak o b y  ca ła nieszczęśliw a w yspa 

M artin ika  sk azan ą  by ła n a  zagładę. P o  zniszcze­
n iu  S t. P ie rre , n as tąp iły  d n i w zględnego spo ­
koju , później o tw arły  się n a  M ont P elee  now e 
k ra te ry . B asse P o in tę  zostało , ja k  ju ż  donosili­
śm y  częściow o zbu rzone, m orze burzy  się, p o ­
w ietrze  znow u  napełn iło  się deszczem  pop io łu  i 
k am ien i, a obecnie unosząca  się n a d  w ulkanem  
c h m u ra  zw róciła się ku F o rt de F ran ce , sto licy  
w yspy , w zbudzając  popłoch  i s tra c h  śm ierte lny  
w śró d  ludnośc i. T e leg ram  z F o rt F ra n ce  do­
n o s i:

G ęsty deszcz popio łu  sp ad ł z n ie sły ch an ą  
szybkością n a  F o rt de F ra n ce . P ro m ien ie  w scho ­
dzącego s łońca p rześw iecając ch m u rę  popio łu , 
czyniły  w rażenie, ja k b y  p rze tk an ą  by ła św ie rą -  
cem i isk ram i. Z jaw isku tem u  tow arzyszy ł g łu­
ch y  grzm ot. P odczas te j now ei czynności w u l­
k an u , pow sta ła  gw ałtow na p an ik a . M ieszkań­
cy rzucili się do ucieczki w  najrozm aitszych  
k ie ru n k ach . Około 2 0 .0 0 0  ludzi p rzebiegało  
w śród  deszczu kam ien i i pop io łu  ulice, pełn i 
trw og i i p ła cz u ; w ieln z nich rzucało  się na 
ko lana  zanosząc m odły  do B oga o ocalen ie, in ­
n i sch ron ili się n a  okręty . M orze, z pow odu 
w ielkiej m asy  nam  u lu , w yrzuconego z now ych 
k ra te ró w  pow sta łych  w M ont P elee, og rało  się 
i w  n iek tó rych  m iejscach  z a c z ę ł o  s i ę  g o ­
t o w a ć .

A m erykańsk i o k rę t .P o to m a c *  i agielski 
k rzy io w n ik  „Indefatigab le,*  k tó re  przyby ły  do z a ­
to k i dla zab ran ia  zw łok konsulów  am ery k ań sk ie­
go i angielskiego z S t. P ie rre , w ypłynęły  szybko 
na  pełne  m orze.

W yrzew  rzeki spow odow ał zburzen ie  z n a ­
cznej części m iejscow ości Le G jrb e t. Z astępca 
g u b e rn a to ra  i se n a to r  K m ght, n a  s ta tk u  ,S u -  
ebet*  popłynęli p rzekonać się o po łożeniu  na 
pó łnocnej s tro n ie  w yspy. L udność op an o w ało  
w ielkie w zburzen ie i opuszcza posp ieszn ie F o rt 
de F ra n ce . Część z nich ch ro n i się n a  G u sd e- 
lopie, część do  innych  po łożonych  n a  północ 
m iejscow ości.

Z S a n ta  L ucia donoszą, że słyszano  ta m  
straszliw y , p o d o b n y  do  g rzm o tu  huk, w  stro n ie  
w ysp  D om inica i G w adalup ie . W edle w iadom o­
ści z D om inici, o b se rw o w an o  tam  ogn istą  ch m u ­
rę , pędzoną  gw ałtow nym  w ich rem . Z jaw isko to  
w yw arło  n a  ludnośc i p rzy g n ęb ia jące  w rażen ie .

P ierw szy , zao p a trzo n y  w  znaczne środk i 
pom ocn icze dla nieszczęśliw ych m ieszkańców  
M artyn ik i, w ysłany  okręt p ó ln o cn o -am ery k ań sk i 
,D izie* , p rzyby ł po  sześciodniow ej żegludze, 
d n ia  21 bm . szczęśliwie do stolicy w yspy. t D i- 
z ie , p rzyp łynął n o cą  obok dym iącego i ły sk a ją ­
cego się k ra te ru  P elee B łyskaw ice p o w o d u ją  te 
sam e w ydobyw ające się z k ra te ru  gazy, od  k tó ­
rych  poginęli nieszczęśliw i m ieszkańcy  S t. P ie re . 
L iczba o fia r ty cb  w  p ierw szej chw ili by ła nieco 
p rze sao z o n ą .' In te lig en tn i m ieszkańcy  F o rt de 
F ran ze , oznaczają  je  na dziesięć tysięcy osób, 
in n i w yżej, n ik t je d n ak  p o n ad  2 5 .000 . Dziś 
(21  hm .) m am y  w  F o rt de F ran ze  n ieznośny  
u p ał, podnoszący  jeszcze w rażen ie  b rudnego , 
śm ierdzącego  francusk iego  m ias ta  p ro w in c jo n a l­
nego. M iasto n ie  je s t wcale p rz e p e łn io n e ; m im o 
to  przyby li n a  .D izie* spo tka li n a  u licach  dwi e 
g ru p y  liczące po około 50  osób, k tó re  przyby ły

D Z I W K I *  P O I  > do u  2 6  maja feOi  -

z okolic bardz ie j zag rożonych  i k tó rym  u rzę d n i­
cy dostarczyli p rzy tu łku . Uciekli oni ■/. sw oich 
siedzib, zab ie ra jąc  z so b ą  co ty lko m ogli, n a  
sku tek  w czorajszej pan ik i, w yw ołanej now ym  
w ybuchem  w u lk an u , o godz. 5 ran o . P odczas 
w ybuchu  kam ien ie  w ielkości śliwki spadały  aż 
w okolicy F o rt de F ran ce , i zupełn ie  się ście­
m niło .

M ieszkańcy, w ystraszen i uciekali w  stronę 
p rzy sta n i i szukali ucieczki w  w adzie i n a  ok rę­
tach , k tó re  odp ływ alyp rzepe ln ione . P a n ik a  u trz y ­
m u je  się dalej. M urzyni oczeku ją n a  okręty , 
k tó re  przew ieźć ich m a ją  n a  G w adelupę. P e le  
dym i silnie, a dalszy  w ybuch  je s t m ożliw y. W y ­
sp a  S t. V incent, m a być z pow odu  grożącego 
niebezp ieczeństw a, zupełn ie o p ró żn io n ą . .D izie* 
ta m  odp ływ a, bo konieczną ta m  pom oc. W  
F o rt de F ran ce  rów nież  uczuw ać się d aw a ł b ra k  
środków  do żyria , ale g łodu jeszcze n ie by ło . 
S p ad a jąc e  kam ien ie są s ta rą  la w ą ; p ły n n e j la ­
w y d o tą d  w u lk an  nie w yrzucał, tylko nam uł. 
W  S t. P ic re  znaleziono  d o tą d  sześć tysięcy t r u ­
pów .

(Telegramy „ Daienniłca Polskiego*).
P a r y ż  26 m a ja . P re zy d e n t L o u b e t o fia­

ro w si dla c f i i r  k a tastro fy  na M artyn ice 100 .000  
franków .

P a r y ż  26  m a ja . M in ister dla kolonij 
D e c  r a i  s o trzym ał w czoraj te leg ram , d onoszą­
cy, iż n a  w yspie M artyn ice nic sie nie zm ieniło.

P a r y ż  26 m a ja . M in ister dla kolonij De- 
cra is o trzy m ał depeszę, donoszącą, iż położenie 
na M artyn ice  nie zm ien iło  się. Do S t. P ie rre  
ciągle jeszcze n ie ' m ożna się dostać.

Do m in is te rs tw a  w płynęło  d o tą d  1 ,295 .000  
fran k ó w  n a  rzecz o fiar k a ta s tro fy  n a  M ar­
tyn ice .

P a r y ż  26  m a ja . C ar ofiarow ał na d o ­
tkn ię tych  k a ta s tro fą  na w yspie M artynice 2 50 .000  
franków .

P a r y ż  26 m a ja . W ed ług  depeszy z G w a­
tem ali trzęsien ie ziem i, trw a ją ce  45  seknnd , 
zniszczyło do szczętu m iasto  Q uezaltenango . 
W  m ieście G w atem ali trzęsien ie  ziem i nie w y­
rządziło  w ielkich szkód, ty lko d w a kcścioły są 
b a rd zo  uszkodzone.

F o r t  d e  F r a n c e  25  m a ja . W u lk an  
Pelee był onegdaj dość spoko jny ; w czoraj n a to ­
m ia s t zaczął w yrzucać b ło to  i m ul rozpa lony  
i zniszczył te  części m ias ta  B a sse -P o in te , k tó re  
jeszcze były ocala ły  z poprzedn iego  w ybuchu . 
N a s to k ach  góry  w idać now e głębokie zaryso ­
w an ia .

™ ~  H U
tilmraflcziii i telefoniczne

Rokowania ugodowe.
W i e d e ń  26  m a ia . P re zy d e n t g a b in e tu  

dr. K ce rb e r, m in is te r sk a rb u  d r. B o ehm -B aw erk , 
m in is te r  h a n d lu  b r. Gall i szef sekcji d n . S ti- 
b ra l w yjechali do B udapesz tu , ab y  p row adzić  w 
dalszym  ciągu  ro k o w an ia  z rządem  w ęgiersk im . 
Z P e n tn  pow rócą  m in is tro w ie  do W ied n ia  d o ­
p ie ro  w  środę.

Konferencja z Młodoczechami.
W i e d e ń  26 m a ja  N a zap roszen ie  p re ­

zy d en ta  g ab in e tu  d ra  K oerbp^a rep rez en ta n c i 
k lubu  czeskiego posłoraie, d r. P a e a k  i d r. K ra ­
m arz  odbyli z n im  konferencję, k tó ra  trw a ła  
przeszło  dw ie godziny. W  konferencj w ziął ta k ­
że udział m in is te r  d r. R ezek.

P rze lożeństw o  k lubu  m lodoozeskiego w y ­
sto sow ało  do  w szystkich nosłów  czeskich w e­
zw an ie , ab y  n ie om ieszkali p rzybyć  do W ie ­
dn ia  i w ziąć udziału  w  posiedzeniach  izby dn ia  
3 0  i 31 bm .

H. K. T.
P o z n a ń  26  m a ja . P an o w ie  K enne- 

m an  i T ie d e m a n n  w ytoczyli red a k to ro w i W ielko­
polanina  proces o o b razę  h o n o ru .

Komisja kolonizacyjna.
P o z n a ń  26 m a ja . K om isja ko lon iza­

cy jna kupiła  w  W ilczu pod  K oronow em  fol­
w ark  p. F ryd rychow icza około 2000  m orgów  
m ający , fo lw ark  p. D ąbrow sk iego  o obszarze 
8 0 0  m orgów  i fo lw ark  p . Z iglaka około 350  
m orgów .

Osułości francusko amerykańskie.
A n n a p o l i s  26 m aja . P o d czas śn ia d a ­

n ia , danego  n a  sta tk u  fran cu sk im  „G nulois*, 
am b a sa d o r  fran cu sk i C o  m b  o n  w zniósł to a s t

na cześć obecnych  n a  bankiecie re p re z e n ta n tó w  
S t n ó w  Z jednoczonych  i p rez y d en ta  R o o sev elta  
i ośw iadczył, i i  szczera p rzy jaźń  m iędzy  F r a n ­
cją  a S ta n a m i trw a ć  będzie n ad a l.

P re zy d e n t R o o s e r e l t  w  odpow iedzi 
w skazał n a  w spó łudzia ł żołn ierzy  f ra n  usk ich  i 
m a ry n a rk i fran cu sk ie j w w ojn ie dom ow ej m ie­
dzy p ó łn o c n ą  a p o łu d n io w ą  A m eryką i rzekł, 
iż F ra n c ja  m a o so b n e  m iejsce w  se rc u  A m e­
rykanów .

N astępca W aldeck-RouBseau
W i e d e ń  26  m a ja . Neues Wiener Tagbiatt

donosi, że rad y k a ln y  se n a to r  C om bes zos tan ie  
nas tęp cą  p. W ald eck -R o u sseau .

Rocznica komuny.
P a r y ż  26 m a ja . Z pow odu  rocznicy  

u p ad k u  kom uny , udały  się d ep u tac je  T o w a­
rzystw  socjalistycznych  na cm en ta rz , a b y  zło­
żyć w ieńce n a  g robach , pochow anych  ta m  ko- 
m u a a rd ó w . K ilka osób a re sz to w an o . Jed en  w ie­
niec skonfiskow ano  z p o w odu  n ap isu , um ie­
szczonego n a  jego szarfach .

Zamach A law anticza.
B e l g r a d  26 m a ja . W  procesie  o za­

m ach  A law anticza  ukończono  p rzesłuch iw an ie  
św iadków . Ś w iadkow ie d r. Jow anow icz i m a jo r  
Nikolicz pow tórzy li sw oje złożone p rzed  sędzią 
śledczym  zeznan ia , iż A law an ticz  n a  k ilsa  chw il 
p rzed  S m e rd ą  pow iedział, iż do za m a ch u  n a ­
m ów ił go ks. K aregeorgew icz.

B e l g r a d  26  m a ja . W  procesie  o z a ­
m ach  A law anticza zap ad ł już w yrok . O skarżony  
Szrk skazany  został n a  15 la t  ciężkiego w iezie­
n ia , F ranciszek  E ckste in  n a  5 la t, P aw e ł W e r­
n e r  i F ranciszek  S a m o tn y  na 3 la ta  ciężkiego
w ięzienia każdy. C zterech s trażak ó w  i kom en­
d a n t s traży  sk azan i n a  7 la t ciężkiego w ięzien ia, 
in n i o skarżen i n a  ciężkie w ięzienie od la t 5 
do  7.

Ze skupesyny.
B e l g r a d  26 m a ja . S esja  skupczyny  zo­

sta ła  zam k n ię tą  w  sobo tę  ukazem  kró lew skim  
odczy tanym  w  obu  izbach . W ieczorem  w  p a ła ­
cu królew skim  odby ła  się pod p rzew odn ic tw em  
kró la kon ferenc ja  w yb itnych  posłów  i se n a to ró w , 
p rzychy lnych  rządow i. N a konferencji te j o b ra ­
d o w an o  n ad  sy tu a c ją  po lityczną i p a r la m e n ­
ta rn ą .

K r a k ó w  26  m a ja . K siążę b iskup  k ra ­
kow ski ks. k a rd y n a ł P u zy n a  w  p od róży  do R zy­
m u  za trzy m a się w  jed n e j z m iejscow ości n ad  
A d rja ty k iem , a do  R '.ym u przybędzie na k o n - 
sy sto rz  papieski, k tó ry  odbędzie się 9 czerw ca. 
Ks. kardynałow i tow arzyszy  kanclerz ks. k an o n ik
B an d u rsk i.

S t a n i s ł a w ó w  26 m aja- R u c h  ogólny 
m iędzy s ta c ja m i: P od  w ysokie a P o tu to ry  na
szlaku H alicz T a rn o p o l pod ję to  n a o o w ró t dn ia 
2 5  m a ja  Dociągami nr. 3311  i 3312 .

B u d a p e s z t  26 m a ja . C esarz w yjeżdżał 
w czoraj do G ódó’l o ; w .eczorem  w rócił do  P e ­
sztu . W e w torek  w ieczorem  w yjeżdża cesarz  z 
B ud ap esz tu  do W iedo ia .

P a r y ż  26  m aja. D ziennik  u rzędow y og ła­
sza d ek re t zw ołu jący  izbę oose lską  na dzień 1 
czerw ca, a se n a t na dzień 3 czerw ca.

W a s z y n g t o n  26 m aja . W  sobo tę  zm arł 
tu  a m b a sa d o r  aogielski P au n ce fo te .

Związek galicyjskich Kas 
oszczędności.

W  sali posiedzeń  lw ow skiej K asy  oszczę­
dności, cd b y ło  się w czoraj zw yczaine w alne  
zg rom adzen ie  Zw iązku galicyjskich K as oszczę­
dności. Z aga ja jąc  zeb ran ie , zakom un ikow ał d r . 
S t e c z k o w s k i ,  że do tychczas p rzy stąp iło  do 
zw iązku 27 K as pow ia tow ych , p rzy stąp ien ia  zaś 
resz tu jących  16 K as, w  najbliższej przyszłości 
spodziew ać się należy. O ddaw szy  ho łd  zasłu ­
gom  d y rek to ra  krakow skiej K asy p. S l ę k a ,  Z 
któ rem  to  p rzem ów ien iem  obecn i przez p o w s ta ­
nie z m iejsc się z3olidaryzow ali, zg rom adzen ie  
w ybra ło  sw oim  przew odniczącym  syndyka k ra ­
kow skiej K asy cszczędności d ra  S t a n i s z e ­
w s k i e g o .

Jak o  kom isarz  rząd o w y  fungu je  ra d c a  n a ­
m iestn ic tw a p . G z e ż o w s k i .

P o  w yborze k o m is ji-m atk i, k tó ra  za jąć  się 
m iała u łożeniem  listy  k an d y d a tó w  do w ydziału  
zw iązku i kom isji k on tro lu jące j, syndyk  galic. 
K asy  oszczędności d r . D ą b r ó w k i  p rzed staw ił
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w niosk i kom itetu  oi-£sni7aey,inego, w  k ierunku  
w y so k o śc i w kładek . W edle t y . h  w niosków , k a ­
sy , m ające  n ad  20  0 0 0  koron  rocznie czystego 
zy sk u  ple ciii by  do zw.ązKti jak o  w kładkę ro ­
czn ą  kw otę 3 0 0  ko ro n , m a jące  zyssu  n ad  5 .000  
2 0 0  koron , kasy, w ykazujące zysk niżej 5.00U 
k o ro n  —  rocznie 100 ko ron . /

P o  dłuższej dyszusii w nioski re fe ren ta  
u p ad ły , uchwalone? n a to m ia s t w nio ek dra 
S t e u e r m a n a  z S am b o ra , by  u stan o w ić  
ty lko  m axirnum  wkłr* ek 500  kor. i m in i­
m u m , w ydział zw iązku zaś sam  ju ż  u stan o w i 
w ysokość wfeJadćłr dl? n r  szczególnych K as w  g ra ­
n icach  m iędzy m ax  m um  a m in im um , w  stosunku  
do zysków, jak ie  o d n eśn a  K asa w ykazuje.

N astępn ie  uchw alono  p re lim in arz  zw iązku
rok 1902/3  w  kw ocie 3 800  koron  i w y­

sia n o  depeszę g ra tu lacy jn ą  n a  o b rad u ją cy  r ó ­
w nocześn ie w  P ra d z e  czeskiej zjazd delegatów  
czesfciuh K as oszczędności.

D yrek to r G o ł ą  m b  z W adow ic, referow ał 
następz .ie  o  regu la tyw ie  z r. 1844 i zakończył 
W nioskiem , by w ydział zw iązku p rzep row adz ił 
rew izję  tak  tegoż regu la tyw u , jako  t tż  w z o ro ­
w ego s ta tu tu  kas  oszczędności i b y  op racow ał 
no w y  w zorow y s ta tu t,  ściśle o d p o w iad a jący  n a ­
szym , ekonom icznym  sto su n k o m . W niosek  ten  
u ch w alo n o .

O rac h u n k ach  bieżących kas oszczędncśii 
re fe ro w ał dy r. N i k o r o w i c z  i zakończył sw ój 
re fe ra t w n iosk iem , by zw iązek kas w ypracow ał 
i w n iósł do  m in is te rs tw a  's p ra w  w ew nętrznych  
m e m o rja l w  sp raw ie  dopuszczenia w  kasach 
zaliczek w  rac h u n k u  bieżącym  n a  p ap ie ry  w a r ­
tośc iow e o p u p ila rn em  bezpieczeństw ie i za in i­
c jow an ia  w p ro w ad zen ia  te j zm iany  do s ta tu tó w  
kas oszczędności w  G alicji. U chw alono  bez 
dyskusji.

O o p o d a tk o w an iu  kas, m ów ił df f .  O s s o ­
l i ń s k i  i p o staw ił w niosek, by  w nieść petycję 
zm ierza jącą  do zniżen ia p ew nych  podatków  
i zm odyfikow ania § 98 u s ta w y  p o d a tk o w e j. 
W niosek  te n  p rzy ję to , z dodatkow ym  w nioskiem  
p . P a s z k o w s k i e g o  z T rem bow li, by  w 
Zw iązku stw orzonem  zostało  spec ja lne  b iu ro  p o ­
da tkow e, kłó reb y  czuw ało  nad  rek u rsam i p o ­
d a tk o w y m ' kas.

• 'astęonie p rzep ro w ad zo n o  w ybór now ego 
w ydziału  Z w iązku, w sk ład  k tórego  weszli pp . 
M ichał G ołąb z W adow ic, Jó zef In g w er z T a r ­
n opo la , Józef S kupn iew icz z K ołom yi, A d o la r 
O ssrliń sk i z Bochni, d r. W a le n ty  S tan iszew sk i 
z K rakow a, d r. Ja n  K an ty  S teczkow ski ze L w o ­
w a i Józef S trzygow ski z K rakow a.

0 o  kom isji kon tro lu jące j weszli p o . : F ra n ­
ciszek Bogucki z B rzeżan. d r. P aw eł D ąbrow sk i 
i  A n tym  N ikorow icz ze Lw ow a.

N astęp n ie  o rachunkow ości w  m niejszych 
kasach , m ów ił p . S trzyżow ski a K rakow a: u ch w a­
lono też postaw io n e  przezeń rezolucje, by  o d ­
nieść się do  w ydziału k ra j. z p ro śb ą  o u s ta n o ­
w ien ie nsgbbdy konkursow ej za na jlepszy  p o d ­
ręczn ik  dla kas oszczędności i by  za rządy  kas 
s ta ra ły  się o zm niejszen ie i zaoszczędzenie k o ­
sz tów  po łączonych  z uzyskaniem  pożyczki w  
f a s ie .

N a w niosek  p. P a  s z k  o w s k  i e g  o u ch w a­
lono  w reszcie polecić, w ydziałow i zw iązku, by  
się zastanow i) nad  pew nie jszem  i odpow iedn iej- 
szec- u lokow an iem  funduszów  em ery ta lnych , 
p o c i 3i i .  przew odniczący  zeb ran ia  skonsta tow ał, 
i e  po rząd ek  dzienny  zgrom adzen ia  zosta ł już  
w  zupełności w yczerpany  i o trzy  k w ad ran sa  
n a  2 w po łudn ie , podziękow aw szy delegatom  za 
w spó łudział w  o b rad a ch , zgrom adzen ie  z a m ­
knął.

K R O N I K A.
Cjftrjnoz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  28 maja.
Wystawa jubileuszowa .Towarzystwa politechni­

cznego*, na placu powystawowym. Od godziny 9 
tano

.Panoram a Racławicka*, na placu powystawo- 
wym. Od godziny 8 tano a i do zmierzchu.

Teatr m iejski: , Wieczór Trzech Króli*, kome­
s a -  Początek o godzinie i  wieczorem.

K a is n tiS iS .  Poniedziałek (2 6 ): Filipa N. -  
W ięcimiła. — ( 3 ) :  H lyhrrji mucz Wschód s'cóca 
•  godzinie 4 minut 16, zachód o godzinie 7 
tn u u t 39.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 8 raa c . Ciepłot) 
-+- 10" R Pogoda.

Wiadomości osobiste. Bawi we Lwowie 
dyrektor poznańskiego teatru, p. R y g i  e r .

Mianowania. Prezydent m inistrów , jako  k ie­
row nik  m in is ters tw a spraw  w ew nęJrznych, zrmiano- 
wał radcę rachunkow ego, Alojzego Baczyńskiego, 
starszym  radcą rachunkow ym  w departam encie ra 
chunkow ym  r/ą d u  krajow ego w O pawL

Z politechniki. Jedno z pism popołudnio­
wych donosi. iż z tutajszej politechniki relegowano 
w soootę trzech członków prezydjum poufn-go wiecu 
techników, k’óvy odbył się przed tyg dniem. Rele­
gowani nazywają s ię : Edward Kostecki, słuchacz IV 
re tu  budów- maszyn, Władysław Milko, słuchacz III 
reku inżyoierj1, oraz Tadeusz Hartlrb. słuchacz IV 
roi u inżynierji

Z krajowej rady zdrowia W  tym miesią­
cu odbyło się ósme posadzenie krajowej rady zdro 
wia. Wydano na niem opinję w sprawie podziału 
na dwie klasy sekundarjuszy szpitalnych, oraz 
w sprawie jednorazowej nauki dziennej w zakładach 
średnich.

Wypadek na kolei. Przy pociągu nr. 3954 , 
wykoleiła się Cnia 23 bm. w kitametrze 5 9 '8  mię 
dzy stacjami Gwoździec-Podbajczyki, lokomotywa 
i wóz służbowy, z przyczyny, na razie, niewiado­
mej Z personaiu pociągowego, jakoteż z podróżnych, 
pi f ni-? łh znał żadnego uszkodzenia. Doctiodzenm 
w t ku

.W ieczór Trzech Króli*. Repertuar Teatru 
miejskiego, zapowiada na poniedziałek szekspirowski 
.W ieczór Trzech Króli*. Ci sami artyści, którzy 
przed trzi ma laty, należąc jeszcze do składu krako­
wskiej trupy dyr. Pawlikowskiego, zdołali wzbudzić 
entuzjazm lwowskiej publiczi ości, odtworzeniem głó­
wnych postaci tej najweselszej i najobfitszej w sza­
lone pomysły komedji genjalnego Wiliama, ci sami 
artyści, pozyskani dz.ś dla sceny lwowskiej, wystąpią 
w wybornych swych kreacjach: Chudogeby, Tobia­
sza, Malwolia i Błazna, dzisiaj. Wdzięczną rolę 
Wioli, objęła pani Solska której powrót do zdrowia 
i na scenę witała oncgdsj publiczność równie serde­
cznie, jak owacyjnie. Oliwią będzie panna A ka 
winówna

Nowy król kurkowy. Wczoraj zakończyło 
się na strzelnicy miejskiej strzelanie królewskie. 
Przy wymianie strzałów okazało się, te  t. z w. .gw o­
ździa* zrobił p. Antoni B a r s z c z e w s k i ,  obywatel 
lwowski i m ajster m uiarski. Celne trzaly to swoją 
drogą nie pierwszyzna panu Barszczewskiemu, bo 
jako rdzenny Lwowianin służył prz< d laty 20 jako 
podoficer p zy 30 pułku p. i wtedy znany był, jako 
celny 3trzelec. Pan Barszczewski tedy został na teD 
rok królem kurkowym. Po panu Barszczewskim naj- 
lepsz- strzały zrobili pp. MicLal Makowicz i Stani­
sław Platowski. pierwszy majster murarski, drugi 
kraw iecki; obaj też otrzymali tytuły marszałkowskie. 
Intronizacja nowego króla kurkowego odbędzie się 
we czwartek, a rozpocznie się o godzinie 8 rano 
zjazdem w ratuszu

Dalsza regulacja płac w Wydziale k ra ­
jowym. Wydział krajowy przedłoży sejmowi wnioski
0 regulacje plac urzędników krajowych archiwów 
grodzkich i dyrektora biura patronatu dla spółek 
oszczędności. W edług tego projektu pobierali by: 
Dyrektorowie archiwów we Lwowie i Krakow.e. 
którzy nie są urzędnikami, gdyż funkcje te spełniają 
profesorowie uniwersytetu, płaca 2400  hor. Adjunkt 
I. ki. we Lwowie i Kmkowie, płaca 2800  kor., do­
datek aktywnlny 600  kor., oraz 3 dodatki pięcio­
letnie po 200 kor. Adjunkci II. kl. we Lwowie
1 Krakowie, płaca 2200  kor., dodatek akty walny 
4 8 0  kor , oraz 3 dodatki pięcioletnie po 160 kor. 
Stróże, płaca 840  kor., dodatek na mundur 100 ker. 
i 5 dodatkow pięcioletnich po 60 kor* Aplikanci (2 
we Lwowie, 1 w Krakowie), adjuta 600 kor. Po­
bory dyrektora biura patronatu wynosić m ają: płaca 
4800  kor., dodatek aktywalny 840  kor., oraz prawo 
do trzech pięcioleci po 500  kor. rocznie.

N ieudiłe sgromadsenie. Onegdaj miały się 
odbyć we Lwowie dwa zgromadzenia: .Związku ro­
dzicielskiego* i .Tow . urzędniku m agistratu*. Obu 
nie stało kompletu, więc się nie odbyły.

W  spraw ie ruchu budowlanego.* W sobo­
tę wieczorem na zaproszenie prezydenta miasta dra 
Małachowskiego, zebrała się w ratuszu ankieta 
w sprawie bezrobocia rubutuików budowlanych. Ja 
wili się dość licznie zarówno przedsiębiorcy budo­
wlani, jak i reprezentanci robotników Byli też obaj 
wiceprezydenci miasta pp. Michalski i Ciuchciński, 
dyr. urzędu budowniczego p. HochLierger i radca 
departamentu V p. Fischer. Po 3 godzinny trwającej 
obszernej dyskusji uchwalono starać się o środki dla 
podjęcia akcji budowlanej we Lwowie. Właśnie...

te środki stoją na przeszkodzie i powodują zastój 
w budownictwie.

O j ę s y k  p o l f k i .  Na piątkowem posiedzeniu 
izby poselskiej prezydent gabinetu dr. K o e r b e r ,  
odpowiedział między innemi na interpelację dra 
G r e k a  i to w w sprawie zakazania przez stare stwo 
w Suczawie zwołanego na dzień 2 marca br. zgro­
madzenia ludowego w Ickanach z tego powodu,' iż 
na zgromadzeniu tem miano także przemawiać po 
polsku. Dr. Koerber podniósł, iż w istocie kierownik 
starostwa w Suczawie zabronił odoycia zgromadze­
nia z tego powodu, że miano nia Jem  przemawiać 
po polsku. Przeciw temu zarządzeniu zwołujący zgrc 
madzenie nie podniósł wcale zarzutu. Prezydent kra ■ 
ju  atoli, skoro tylko z pism dowiedział się o tym 
zakaz'e, natychmiast zwrócił się • do starostwa su- 
czarskiego i pouczył je, iż rozporządzenie jego nie 
było uzasadnione ustawą. Wobec tego odpadła po­
trzeba ws7‘ lkiej dalszej interwencji.

Złodziej w zaterystji. Czeladnik szewski 
Marceli Mazan służył wczoraj do mszy św. w ko 
ściele 0 0  Jezuitów, podczas tego zaś s^ a d ł mu 
ktoś z zaki ystji odłożone tam przezeń paito i parasol 
wartości 14 koron.

Kieszonkowa złodziejka Anna Zborowska 
z Buczacza wyciągnęła wczoraj pugilares z kieszeni 
pokojówki Zofji Chmielewiczównej w chwili, gdy ta 
wychodziła z katedry. Z łow oną na gorącym uczynku 
odstawiono do aresztu.

Djamentowy jubileusz doktorski. Z W ie­
dnia donoszą nam : Biskup Diakowaru ks dr. Józef 
Strossmayer święcić będzie dnia 5 sierpnia b. r. 
djamentowy jubileusz doktoratu, gdyż dnia 5 sierpnia 
1842 r. otrzymał na uniwersytecie wiedeńskim sto­
pień doktora św. teologji Zwyezsjem. przyjętym na 
uniwersytecie wiedeńskim jest, iż tym osobom, któ­
re otrzymały na nim stop eri doktora, a następnie 
odznaczyły się na polu nauki, odnawia w dniu zł - 
tego jubileuszu dyplom dokłorski. Ponieważ w uro­
czystość złotego jubileuszu dnktarskiego ks. biskupa 
Strossmayera odnowienie to nie nastąpiło, przeto na 
wniosek wydz<alu teologicznego senat akademicki 
uniwersytetu wiedeńskiego uchwalił odnowić dyplom 
w rocznicę djamentowego jubileuszu.

Spisek na życie Loubóta D iily  Expres> 
donosi z Petersburga, że wyi-yto spisek, uknuty na 
życie prezydenta Loubsta, ttóry  m;al zostać zamor­
dowany poaczas przejażdżki przez ulice Petersburga 
Wskutek tego ustawiono po ulicach, któremi Loubel 
miał przejechać, oddziały kozaków. Cały Drogram 
dalszego pobytu uległ też zmianie. Aresztowano wiele 
osób, które rzekomo stoją w związku z tym spi­
skiem Całą tę wiadomość przyjmować należy z wiel­
bieni zastrzeżeniem.

Wystawa koni Otwartą została w sobotę 
w W iedniu.

Tołstoj, jak donoszą do W. M ig. Ztg., 
znowu niebezpiecznie zachorował.

F a ł s z e r k a  w e k s l i .  P-zed sądem przysięgłych 
we W iedniu toczył się proces przeciw żonie właści­
ciela zakładu kominiarskiego, Bercie Payaroli, o 
oszustwa i fałszerstwa podpisów wekslowych. Are­
sztowanie pięknej, 30  letniej kobiety ubiegłej jesieni, 
wywołało wielką sensację. Sfałszowane weksle ogó­
łem przenoszą sumę 360  000  koron. Między sfalszo- 
wanemi nazwiskami znajdują s ę nazwiska arejksi: - 
żąt Karola Ludwika i Ottona, ministrów br. Golu- 
chowskiego i Krieghammera, arcybiskupa dra Kohna. 
ks. Schwarr:nberga, hr. Wilczka, hr. Kielmansegga 
i wielo inn ch. °roces zakończy' się w sobotę w ie­
czorem. Trybunał na podstawie werdyktu przysięgłych 
skazał Bertę Payarole na dwa lata ciężkiego więzie­
nia. Oskarżona wyrok przyjęła.

Fłłsserze blankietów wekslowych 
W  W arszavie sądzuno tymi dniami sprawę ni ‘ja ­
kiego Eizyka Golfrieda z Kalisza, który w ciągu 
ro lu  1899 i 1900, sfałszował za granicą oko/u 
3 0 0 .000  blankietów wekslowych, różnej wartości, 
przyczem część tych blankietów, a mianowicie 
60 000  egzemplarzy, była wyprawianą do Rosji, za 
sumę niesottaa 30 .000  rubli. Gotfried miał trzech 
jeszcze wspólników: Zaksa i Lewego z Hamburga 
i Majera Stockm ani z Warszawy, z których pierwsi 
dwaj, osącizrni zostali w Hamburgu i skazani po 3 
lata więzienia, ostatni zaś uciekł do Amsterdamu, 
gdzie ujęty został przez referenta wydziału śledczego 
warszawskiego lecz w5adze miejscowe odmówiły wy­
dania przestępcy i dotąd przestępca buja po świecie 
bezka'nie. Wykrycie przestępstwa, było dość orygi­
nalne : Oto w lipcu 1900 roku, doszło do wi ido-
mości m inisterjum skarbu, że we Włoszech, na za­
mówień1 e kupca z Hamburga, przygotowano znaczn" 
ilość sfałszowanych blankietów wekslowych. Przed­
sięwzięte VAf,-.z środki, tale za granicą, jak i w Ro­
sji, celem wysiedzenia nadużyć na wielką skalę, dały
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wyniki nadspodziewanie pomyślne i śledztwo toczyło 
się tak w Hamburgu, jak i w W arszawie, prawie 
jednocześnie. Niezależnie od tego, w oddziale wło­
skim wszechświatowej wystawy paryskiej, ujawniono 
liczne wzory papieru wekslowego, przygotowanego 
przez firmę .C artiera Italiana*, z herbem państwa 
rosyjskiego. Sąd okręgowy skazał Gotfrieda na 4 lata 
rot aresztanckich, z pozbawieniem praw.

Alfabet albański. W  ubiegłym tygodniu o d ­
był się w Skutari zjazd katolickich biskupów i arcy­
biskupów, w celu ostatecznego ułożenia alfabetu al­
bańskiego, nad którym ks. Dccbi pracował od dwóch 
lat, pod opieką rządu austrjackiego. Ułożył już jeden 
alfabet, którym drukowano książki dla szkół subwen- 
cjonowanych przez Austrję, ale duchowieństwo al­
bańskie uznało, że ten alfabet jest wadliwy i nie 
chciało go przyjąć. Tymczasem wydrukowano w W ie­
dniu mnóstwo książek szkolnych tym alfabetem. Ar 
cybiskupowie Uęskiibu, Durazzo i Kalmete, odrzucili 
je . Stąd powstała konieczność zwołania kongresu. 
Rząd austrjacki opierał się temu wszlkiemi siłami, 
ale będzie musiał zgodzić się, bo inaczej rząd włoski 
pozyska Albańczyków dla siebie. Dotychczas Albania 
nie ma ujednostajnionego alfabetu. Każdy pisze, jak 
chce : gotykiem, literami łacińskiemi lub innemi.

Morderstwo na parowca. Na parowcu „Ba- 
tu m “, krążącym po kaukazko krymskiej linji, zaszedł 
wypadek niezwykle czelnego napadu. Oto około g. 11 
wieczór do jednego z podróżnych podszedł jakiś za­
kutany zbir, żądając oddania pieniędzy i grożąc w ra­
zie odmowy zabiciem go. Napadniętemu udało się 
zbiedz. Zawiadomiony o wszystkiem kapitan okrętu, 
p. Aleksandryjski, zarządzi) energiczne poszukiwania, 
ale wśród 2 tO  podróżnych trudno było znaleść win­
nego. Nad ranem dapiero wszedł do palarni jaden 
Zę służących i zastał w niej podejrzanego tatara Ten 
ostatni rzucił się na służącego i wypchnął go z pa­
larni. Służący powrócił po chwili z majtkiem Kała- 
buchinem. Przybyli spostrzegli leżącego na podłodze 
w kałuży krwi podróżnego Grzegorza Kaczoronowa, 
a nieopodal również rannego Izydora Schnkasowa 
i lżej ranną Elżbietę Zon. Zabójcą byl Juzuf Ka 
zachmaj. Zanim go ujęto i związano zdoła! jeszcze 
ciężko poranić majtka, Jana Kalabuchina

Dowcipny biskup ang likańsk i. Dr. Ingram,
biskup Londynu, który zapewne wygłosi kazanie 
podczas uroczystości koronacyjnych, jest bardzo 
dowcipnym. Pewnego dnia, przechodząc przez podwó­
rze szkoły, znajdującej się pod jego specjalnym kie 
runkiem , spotkał kilku uczniów, którzy mu się nie 
ukłonili. Biskup zatrzymał ich i spytał, czy go nie 
znają, a otrzymawszy odpowiedź przeczącą, pytał, jak 
dawno chodzą do szkoły.

— Od ośmiu dni —  rzekli.
—  W takim razie nie wasza winu —  odparł. 

— Szczeniętom otwierają się oczy dziewiątego dnia 
dopiero.

Kazania dra Ingrama są zwykle bardzo dosadne. 
I tak na przykład niegdyś przemawiając w więzieniu, 
wzywał słuchaczy do uczciwej pracy i walki z tru ­
dnościami na drodze cnoty. W zakończeniu przyto 
czyt' taką b a jk ę : ( Dwie żaby wpadły do garnka ze
śmietaną. Chciały wypłynąć, ale przekonały się, że 
nie zdołają. Jedna z żab zaniechała ratunku, wpadła 
na dno garnka i utonęła. Druga nie dawała za wy- 
graeę, nie tracąc odwagi i nadziei, trzepotała się 
zawzięcie, już opuszczały ją  siły, gdy pod nogami 
uczuła grunt stały. Od jej poruszeń śmietana ubiła 
się na masło. Żaba mogła wyskoczyć i odzyskała 
swobodę*.

Z ferajn.
M ikulitryn. (Energiczny policjant). Przed 

kilku dniami odbyła się w sądzie delatyńskim roz­
prawa przeciw organowi bezpieczeństwa tutejszej 
magistratury. Czyn tego rozbestwionego pachołka 
piętnujemy dlatego, by dać poznać, do jakiego 
Stopnia dochodzi czasem zdziczenie u takich fun- 
kcjonarjuszów władzy aut. mitiorum gentium. 
Świadkowie zeznali, że stójkowy ten wlókł are­
sztowanego włościanina na pasku, który mu, jak psu 
zarzucił na szyję, do gminnej kaźni. Sąd delatyński 
skazał go za tak gorliwe spełnianie obowiązków 
służbowych na miesiąc więzienia, obostrzonego postem.

Trembowla. (Uprzejmość ruskich gospoda­
rzy , wobec polskich gości). Kochani nasi bracia 
Rusini, urządzili nam w pierwszy dzień Zielonych 
świąt, bardzo milą niespodziankę. Wyprosiwszy u 
zarządu tutejszego towarzystwa kasynowo strzeleckie­
go, prawie wyłącznie z Polaków się składającego, 
piękną salę, na urządzenie wieczorku Szewczenki, 
pozapraszali także całą inteligencję polską, która też 
z c a ł ą  g o t o w o ś c i ą  pospieszyła, wiodąc ze sobą 
żony i córki, by po ukończeniu właściwego wie­

czorku, mogły się z molojcami wytańczyć, gdyż tańce 
były urzędownie zapowiedziane.

Po co było się tam tak bardzo spieszyć i czego 
szukały nasze panie —  nie chcę odgadywać. Dość, 
że poszło cale prawie towarzystwo polskie, aby się 
wyhasać... Naraz jednak, kiedy ten i ów rozkoszo­
wał się oczekiwaniem komendy: .muszczyny napered, 
damy w z a d ! * -  naraz kochani mołojcy z tarno­
polskiego Bojana, co to Kościuszkę w Tarnopolu ze 
sali wyrzucili, całym chórem ryknęli p ieśnią: ,N e
p o r a  Ł a c h a m  s ł u ż y ł y ! *  i odśpiewali tej mi­
łej pieśni aż 3 zwrotki.

Po tak gościnnem powitaniu, Polacy opuścili 
wszyscy salę, a na przyszły wieczorek Szewczenki, 
wyszlą niewątpliwie tylko tych, co tam być muszą, 
t. j. umundurowanego komisarza rządowego i poli­
cjantów, dla utrzymania porządku.

Ostatni list Pawła Merwarta.
Jak  ju ż  doniosły  depesze, o fia rą  straszne j 

k a ta s tro fy  w ulkan icznej w  ro. S t. P ie rre  na 
M artyn ice , p a d ł także ro d ak  nasz, a r ty s ta  m a ­
larz P aw e ł M erw art.

M erw art u rodził się w roku  1855  w M arja- 
nów ce, w gub . c h e rso ń sk ie j; kształcił się we 
L w ow ie i G racu , a później w  P ary żu . W ykona ł 
w iele p rac  h isto rycznych  i ro d z a jo w y c h ; z tych 
ce ln ie jsz e : .P o to p * , .M ojżesz*, zn a jd u ją cy  się 
obecnie w  M uzeum  n are d o w e m  w  K rakow ie, 
.B ach an tK a* , .G im n asty k * , tudzież  p o r tre ty :  
Ju ljusza C laretiego, A rm an d a  S ilv es tre ’a i in. 
Na M artynikę w ysłany  został przez rzą d  f ra n ­
cuski w  celach arty stycznych .

R o d a k  nasz  w ziął bow iem  w  P a ry żu  p ie rw ­
szą n ag ro d ę  w  kon k u rsie  n a  m arkę dla kolonij 
i m ia ł rob ić  n a  nieszczęśliw ej w yspie s tu d ja  
m iejscow ej ludności, ań y  na m arce  dać ob raz  
typow ej m ieszkank i M artyniki.

D nia 3-go  kw ietn ia r. b . P aw eł M erw art 
odp łynął n a  M artynikę. D nia 10 go t. m . p isa ł 
on  z F o rt-d e  F ra n c e  do m a tk i s w o je j:

.M iałem  szaloną ocho tę  n iew y ląd o w an ia , 
a le  pop łyn ięcia  w p ro s t do  S a in t-N az a ire  dosk o ­
nałym  sta tk iem  ,V er8ailles“, jak im  jechałem . 
A ic obow iązek  p rzedew szystk iem , obow iązek  p o ­
czynien ia s tu d jó w  do m oich  m arek* ...

W  m iesiąc później, dn ia  3 -go m a ja , pisał 
do m atk i sw ej, w  P ary żu  zam ieszkałej, długi 
Lst, o p o w iad a jąc  w  nim  początek  w y b u ch u  w u l­
k an u . W eso ły  n a s tró j tego p ism a spo tęgow ał 
tylko boleść m atki.

O pisu je w  n ie tn  w y p raw ę n a  w u lk an , co 
b y ł o  J U Ż  w ów czas czynem  n ie lada jak ie j o d w a g i .

N a po łudn ie  m ias ta  —  pisał p . M., w znosi 
się gó ra  w ysokości 1200 m etrów , k tó ra  n a  dw ie 
trzecie sw ej w ysokości posiada ła  daw n ie j k ra ­
te ry  w ulkaniczne, po łączone w  łożysko, nazy­
w an e  .s u c h y  staw .*

O tóż od chw ili m ego tu ta j p rzybycia, ch m u ­
ry  s ia rczane zaczęły ukazyw ać się z kilku szczelin. 
N ie n iepoko jono  się n iem i z początku , ale o tw o ry  
rozszerzyły  się i pom nożyły  i o to  od  pięciu dni 
s ta w  te n  pow oli nap e łn ił się w odą s ia rczan ą , 
k tó ra  w ypływ a ze źród ła , u brzegu  jednego  z 
m ałych  k ra te ró w .

Z organizow ałem  w ypraw ę i d osta łem  się 
z w ielkim  tru d em , ale też zachw ycony, do tego 
now ego jeziorka i k ra te ró w .

P o m im o  ciągłego deszczu i w ia tru , pozo­
sta liśm y  w  ch m u rach  od 9 ra n o  do  3 p o p o łu ­
d n iu . R ob iłem  zdjęcia fo tograficzne i szkice. Od 
tego czasu dem o n strac je  w u lkan iczne p rzyb rały  
c h a ra k te r  pełn iejszy . W czoraj słup  dym u był 
podszyty  słupem  popio łu , dość rzadkiego jeszcze, 
ale nocy dzisiejszej m iasto  pokryw ało  się w a r­
s tw ą  pop io łu  od  2  do 15 m ilim etrów .

Z robiłem  szkic p ta k a  w locie z tego w idoku 
śnieżnego pod  zw ro tn ik iem  i będę n ad a l czuw ał 
n a d  m oim  w u lk an em . W yślę najb liższą pocztą 
w szystkie dokum en ty , tyczące się tego p rzed ­
m io tu .

Z jaw isko p o d o b n e  zdarzyło  się w  r. 1851. 
P o p ió ł p ad a ł w  przeciągu dw óch dni i p rzesta ł 
p o tem  bez żadnych  dalszych sku tków . M iejm y 
nadzieję, ze i tym  razem  m iasto  i ko lon ja  nie 
uc ierp ią  w ięcej. G dyby je d n a k  zdarzył się jak i 
ta je rw ek , byłbym  uszczęśliw iony n a d  w yraz...

B ądź w  każdym  raz ie  p ew n ą , że p o zo s tan ę  
tu  ty lko  ta k  długo, jak  długo pozw oli m i n a  to  
bezpieczeństw o zupełne.

W szelkie in n e  szczegóły n a s tęp n ą  pocztą* ...
T u  n a s tę p u ją  słow a pożegnan ia , słow a roz­

dziera jące , gdy się pom yśli, że było to  poże­
gn an ie  o s ta tn ie .

N E K R O L O G J A .

F R A N C I S Z E K  D R O H U S
em. podurzędnifc c. t .  poczt i telegrafu 

po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sa­
kramentami, zmarł dnia 25 maja 1902 r. przeżywszy 

lat 66.
W smutku pogrążona żona zaprasza krewnych, zna­

jomych i kolegów na obrzęd pogrzebowy, który się 
odbędzie dnia 27 maja b. r. o godzinie 5 tej po po­
łudniu z domu żałoby przy ul. Ruskiej 1. 10 na cmen­
tarz Łyczakowski.

.Concordia* A. Kurkowski.

Drob/itt Ogłoszenia
po 3 haierze za t/o - a Najmniejsze ogłoszenie 30 bal

A l f o m  n n i l l i p  do śP 'ewu 1 udzielam lekcyj fortepianu
ftKUUr a llJU ję  najnowszą m etodą po najprzystępniej­
szych cenach. Zgłoszenia: ul. Kurkowa 4, parter.

P n a o  fnom nitokn  potrzebna na trzymiesięczny wyjazd 
DL I&  II KUUIJUtl do kąpiel. — Zgłaszać się do M. 
Schmitta, Lwów, plac Marjacki 7, I, piętro. Dobre reko­
mendacje konieczne.

R łn u u  i 4 o liiT tn  poleca fabryka J. CHRISTOFA we 
U W IJ  I > W ll i ju  Lwowie, Jabłonowskich 1. 9. 268

R ilp łu  w“ ytow«> zaproszenia, karty l listy ślubne, wy 
D llb l j  konvwa pu niskich cenach, zakłau artystyczno- 
litograficzny Antoni Przyszlak we Lwowie, ul. Lindego 4 .

niifOMlicfcipilll 19 Prześliczne pomieszkanie składające 
U W B n i l U I i n y O  IA się z 5 pokoi, przedpokoju, knchni, 
spiżarki, pokoju dla służby z przynależytościami zaraz 
do najęcia. 301

la r o m P 7 0  w*3a mnr0wana o 7 wygodnie urządzonych 
J d  GllliJ&ti pokojach, 2 przedpokojach, 3 obszernych 
werandach, kuchni, spiżarni, z budynkiem gospodarczym, 
studnią, z pięknym ogredem spacerowym i obsianym 
ogrodem warzywnym zaraz do wynajęcia, ewentualnie do 
sprzedania Bliższych informacji udzieli Redakcja. 5

obznajomiony z rachunkowością gospod. i nad­
leśniczy fachowo uzdolniony, obaj potrzebni do 

większego skarbu obek Jarosławia. Płaca kasjera : 1500 k. 
ordynarja, drzewa 12 sągów i 6 litrów mleka dziennie. 
Płaca nadleśleśniczego 1200 kor , na konie 400 kor,, or- 
dynarji 32 korcy, 5 morgów ogrodu i pastwisko na 10 
bydb. — Podania od członków przyjmuje do 10 czerwca 
dyrekc a Towarzystwa Urzędników prywatnych Lwów, 
Cicha 1.

K nń ^błany, szesnastej miary, w piątym roku, bez błędu, 
n u li do sprzedania, Dwernickiego 12. 30©

tfnpnn  l i n  w ratach po pięć koron kosztuje los tu- 
nU >11 l u l i  recki. Prawo do wygranych już po złożeniu 
pierwszych siedmiu koron, d ,lsze raty ro  i ięc Inne ko­
szta wykluczone. Dom bankowy Schiltz i Chajes we Lwo­
wie obok pasażu Mikolascha.  308

n  Lfl z dobrego domu, znająca się na kuchni, w wieku 
U aU uii średnim, poszukuje nmieszczenia do samoistnego 
zarządn domu. Łaskawe zgłoszenia pod Merami A. W. D.
poste restante Lwów.

uczeń do nauki, handel Mieczysława MusiałaPotrzebny w Bełzie. 311

P io t r a m i  poszukuję do wynajęcia. Zgłoszenia nadsyłać do 
r lG llu  III Józefa Mucowskiego w Żółkwi. 30fr

n . , j  .  ekonomiczny przyjmie administrację za niskiem 
lU ą lR i l  wynagrodzeniem, a reflektuje głównie na tan- 
tjemę Adres : Udział w zysku, Jarosław, poste rest 318

t a a s y jn e  powieść! nabyć można w admimstracji 
,Smlgu8a“ (Lwów, nlica Akademicka 10) a mianowicie: 
M itoić twycięsa, powieść Juljusza de Gastyne cena 30 ct. 
Jasnowłosa, powieść z francuskiego (25 arkuszy druku), 
cena 40 ct. O M fźa, powieść z francuskiego, 25 ct Na 
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct, ta  każdą ks:r żkę. 
Za zaliczką m« wysyła się. Należytość nadsyłać należy 
w markach pocztowych lub przekazem.

i m  j  _ podchowaną, kupię zaraz. Zgłoszenia przesyłać 
n y U r l j  proszę listownie do Administracji t Dziennika 
polskiego' pod literami B C.

3 _nłrnio z kuchnią i przynależytościami w mezaninach 
PUkOJu do ajęcia od 1 lipca ul Teatralna 1, przy 

pl. Marjackim. 326

(balkon, wodociąg, przynależności), front. I.4  pokoje piętro, tanio, Zygmuntowska 11. 321

5 nnfelli * kuchnia za 120 kor. bez mebli na całe lato
|IU*|M do wynajęcia we dworze Nowe miasto, 80 mi­

nut do Przemyśla koleją. Mieszkanie podzielne na dwie 
partje. Bliższa wiadomość: Eminowicz, Nowe miasto. 319

II. piętro, Chorążczyzna 12 zaraz.
322
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